
Pismo to wychodzi
trzy razy w tydzień K) W łT5 H> A
to jesdi W Powie- ŻTJ ■> I  JCj ■ < -/V Vs 4Fj
działek, Środę i
Piątek, ó drugiej LITERACKI,

po południu.

Zaliczenie na 36ść 
Nrów wynosi Zip. 
6 i przyjmuje się w  
księgarni Czecha. 
w handlach Kucha 

i Sehrcibera.

I*IĄTKK 27 LlPCA N "  25. 1838 R oku.

LiTilSSA-RID ILLEMCDmiła
STEGOŻ PAMIĘTNIKÓW.

Sławny ten mąż był w wła­
snej ojczyźnie swojej przez wiele 
lat zapomniany; co większa, 
utrzymanie życia jego narażone 
było na niebezpieczeństwo, lak 
dalece, iż byłby niezawodnie uległ 
nędzy na starość, gdyby go pry­
watna dobroczynność, litując się 
nad jego losem , nie była wzięła 
wswoję opiekę. Ryszaard Le- 
noir, twórca najważnićjszćj gałę­
zi przemysłu nowoczesnej Fran- 
cyi, mianowicie co się dotyczę 
wyrobów b a w e łn ia n y c h te n , 
który nadawszy rękodziełuioin 
francusktńit; żywy popęd, który 
przez swój przemysł i obrót zo­
stał panem milionowym, i któ­
remu Francya dotychczas winna 
W'iele wdzięczności, został za 
przywróceniem na stałym lądzie 
tak politycznych, jakotćż handlo­
wych swobód w Europie, pogrą­
żonym nagle w ubóstwo do tego

stopnia, że na starość nie miał 
ani clileba ani przytułku. W tym 
smutnym stanie przyjął go pe­
wien kupiec w Paryżu i wyzna­
czył mu pomieszkanie na tćm 
samem przedmieściu , które w 
przeciągu lal wielu mocno oży­
wione było jego przemysłem. 
Nadzwyczajna niedola męża tego 
doszła do wiadomośei rodzinv 
królewskićj, a pod opieką jćj 
rozpisano składkę , do którćj się 
najmajętnićjsi kupcy w Paryżu 
najchętniej przyczynili, i do któ­
rćj się wszystkie we Francy i 
rękodzielnie niezawodnie przy­
łożą,' by temu tak wielce zasłu­
żonemu obywatelowi na starość 
swoliodne utrzymanie zapewnić. 
NadmićoiwSzy w tym' sposobie 
po królce o tym m ężu, umie­
ścimy tu w-yjęle s pamiętników 
jego najważniejsze szczegóły jego 
życia , w miarę jak one s powyż­
szym zarysem losu jego na oso­
bliwszą zasługują uwagę.

Podobnie jak wielu najmaję-



)o{o( 178 )ob(

tnićjszycłi kupców na tym świę­
cie, wzniósł się także Ryszard 
Lenoir od najniższego stopnia 
do najwyższego szczytu zamo­
żności kupieckiej. Zrodzony w 
małej włości w Normandy i tru­
dnił się najpierw® pilnowaniem 
indyków. Sposób życia włościa- 
nów normandzkich z owych cza­
sów był bardzo prosty. Zwy­
czajnym pożywieniem ich , które 
nic więcej jak trzy sous koszto­
wało , była hreczana kasza s 
kwaśnćm inlekiepjj przytćm czar­
ny i lipki cblćb, który dla tego , 
że go pieczono tylko co dni 
czternaście,  pleśniał i nabierał 
przykrego smaku. Gdy konie 
nie dojadły ow sa, włościanie 
na swoje jadło go używał!, a 
tak hreczka i owies służyły mi 
na przemiany do wyżywienia. 
Obchodząc się tak skąpem i ja- 
łowem jadłem jeszcze gnrzćj byli 
ubrani. Śród najostrzejszej zimy 
mieli na sobie tylko płócienuice 
zgrzebnej suknie z wełny były 
dla nieb nieznanym zbytkiem. 
Tymczasem Ryszard Lenoir za­
raz w pićrwszćj młodości dawał 
dowody spekulacyjnego ducha. 
I lak pewnego razu na Nowy 
Rok otrzymał w podarunku sześć 
orzechów włoskich , a rozważy­

wszy, że one wyuaó mngą sześć 
drzew owocowycli, s których 
mnóstwo będzie orzechów, nie 
zjadł ani jednego, lecz je posa­
dził w ziemię , ale gdy podtcu- 
czas inne się dla przemysłu jego 
otworzyły widoki , nie czekał 
wice ditlcliodu zswCiro zabieli u. 
Czasami ćwiczył także przemysł 
swój w przedsięwzięciach mniej 
niewinnych niż poprzeiltiieże. 
Ojciec jego był dzierżawcą fol­
warku pewnego dziedzica, ma­
jącego cztćry gołębniki, w któ­
rych było mnóstwo nsjiiięknMj- 
szycli gołębi. Ryszard Lenoir 
upodobał sobie te ptaki i kilka 
par nabył, a wiele innych so­
bie przywłaszczył; poczćm całe 
to różnorodne gospodarstwo u- 
trzyniywał w zbudowanym przez 
siebie gołębniku. Przedsięwzięcie 
to było początkiem jego prze­
mysłu. Nadeszła ostra zima, a 
ziemię śnićg pokrył. Do gołę­
bników w zamku bardzo skąpo 
sypano ziarna, a Ryszard Le- 
noir zwabiał do siebie gołębie 
dziedzica ojcowskićm zbożem. 
Gdy nareszcie dziedzic postrzegł 
zrządzoną szkodę, Ryszard zo -  
śmiu tysięcy jego gołębi ułowił 
już około sześć tysięcy, które 
częścią sprzedał, a częścią w za-



)°f°( 179 )o$o(

sób na solił. Wszelako wytępie­
nie tego ptastwa zaledwo mu 
tyle przyniosło zysku , iż mógł 
sobie kupie parę podkutych trze­
wików. Jakoż postanowitcszy »A 
innej drodze szukać dla siebie 
szczęścia, bez,opieki, bez prze­
wodnika, nie wiedząc nawet sam, 
w którą stronę zwrócić swe kroki 
i nić mając jak dwanaście fran­
ków w kieszeni, opuścił dom oj­
cowski. W  takim stanie Człowiek 
by w'ask romuy m w swoich życze­
niach. Ryszard Lenoir został naj­
przód służalcem, potem posłu­
gaczem w kawiarni. Później do­
świadczał szczęścia w rozmaitym 
stanie zarobku: w macblarstwie, 
a mianowicie w przemytnictwie. 
Działo się to za czasów konsu­
latu, właśnie gdy rząd feaujjtBsfci 
w ekonomii politycznej trzymał 
się owych zasad, które najbar­
dziej ułatwiają handel przemy­
tniczy. Rząd bowiem francuzki 
W owym czasie zakazał wpro­
wadzać do kraju wszelkie za­
graniczne wyroby, których prze­
mysł francuzki utworzyć nie był 
w stanie, a które raty naród po­
siadać sobie życzył. Rząd sądził, 
iż zakaz dostatecznym będzie, 
by się wstrzymać od pożądania 
takich towarów. Jakoż w samej

rzeczy handel przemytniczy naj­
zyskowniejszym był w owym cza­
sie i każdy mu udzielał swego 
wsparcia. Przytem panował wiel­
ki przepych w ubiorach, a męż.- 
rzyźui i kobiety szli w wyścigi, 
by przewyższyć jedni drugich 
swym zbytkiem. Prawodawca 
sam , który wydał zakaz wpro­
wadzenia angielskich tkanin, był 
mocno tym zmartwiony, gdy 
nić miał na sobie fraka z naj­
cieńszego angielskiego kaszemi- 
ru , a urzędnicy cłow i, czuwa­
jący nad wykonaniem tego za­
kazu , lubili także nosić przemy­
cone pikowe kamizelki i muszli- 
nowe krawaty. Wkrótce i  pu­
bliczność poszła za tym przy­
kładem , zachęcała przemytników 
wszelkiemi sposobami, okrywała 
pogardą wszystkich donosicieli, 
a pochwała jąc powszechnie prze­
kraczanie ustawy, tym sposobem 
ochraniała przemytników od wy- 
zouczonćj kary. Ryszard Lenoir 
przemycał co tylko było w jego 
mocy, i przyczynił się nie mało 
zswojćj strony do zarzucenia 
angielskićmi towarami Paryża, 
gdy oto przypadek, który sam 
przez się był bardzo mało zna­
czący, odkrył mn prawdziwe jego 
powołanie.
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Pewnego dnia, nić mająe wła­
śnie nic do roboty, trzymał w 
ręku sztukę zakazanego muszli- 
nu. S początku dotknął się go 
zupełnie w sposobie mimowol­
nym ; poczćm zwróci wszy nań 
uw agę, policzył i z ważył jego 
nitki. Z zadziwieniem postrzegł, 
ie  ośm łokci in«sz.liriu tylko funt 
bawełny w sobie zawićra, i ze 
przędziwo na te ośm łokci mu- 
szlinu, za które po ośmdziesiąl 
franków płacą , tylko dwanaście 
franków kosztuje, Rozważając 
ci a lej postrzega, iż przytćm mo-s 
zna by wielki mićć zarobek i na 
tej drodze nierównie obszćrnićj- 
sze dla przemysłu otworzyć pole. 
Przed się bier ze obdarzyć tym 
przemysłem swoję ojczyznę. Od 
tej chwili Ryszard Lenoir oka­
zuje się w swych czynnościach 
prawdziwie zadziwiającym, a 
uporczywa jego śmiałość, przy­
tćm stała i niezachwiana moc 
w o li, godne są , by je wydobyć 
z niepamięci. Do uskutecznienia 
swego zamysłu człowiek ten nić 
ma ani machin, ani do takićj 
pracy łudzi usposobionych. W y ­
pada mu więc najprzód nauczyć 
się sposobu przędzenia, potćm 
tkania, a nareszcie zgłębić ta­
jemnicę fabrykacyj rozmaitych;

a dokazawszy tego wszystkiego, 
potrzeba mu łudzi , coby go zro­
zumieli.. Nie zastraszają go wszy­
stk ie te  stawiące się przed umy­
słem jego przeszkody. Przyj­
muje do siebie kilku Anglików 
ubogich , posiadających zaledwo 
piĆrWsze początki tćj gałęzi prze­
mysłu. Jeden z nich daje mu 
niedokładne ahrysy, podług tych 
Ryszard Lenoir każę robić łvar» 
siaty, ale nie mechanik je robi, 
tylko stolarz, który dotychczas 
robił dla niego różne do prze­
mycania kryjówki. Dziwne na­
rzędzia te ustawia wopróźnionćj 
szynkowni, i tam pićrwsza rę- 
kodzielnia wyrobów bawełnia­
nych rozpoczyna swe prace. Po­
myślnym skutkiem zachęcony, 
wystawia coraz nowe machiny 
i nowych przyjmuje robotników; 
zapełnia nimi wszystkie opró­
żnione szynkownie, a gdy juz 
źadnćj ftićifta do zajęcia, czyni 
w tym względzie przegląd po ca­
łym Paryżu. W samym środku 
miasta postrzega ogromny kla­
sztor , który jako gmach nieza- 
mićszkany, należał pod zarząd 
ministerstwa wojny. Klasztor ten 
podoba się mu j Ryszard Lenoie 
bez wszelkiego zachodu zajmuje 
go swojćmi ludźmi ; a gdy źdzj-
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wiony minister wysyła komisa­
rza il la sprawdzenia n iepr;i w o ego 
zajęcia tego gm achu, komisarz 
staje zdumiony, ujrzawszy dwie­
ście warsztatów w uieusłjnm  ni* •*
ruchu. Poseł ten zamiast spea- 
w ienia się zdanego mu zlecenia, 
spieszy i rozgłasza wszędzie lo 
<łziis<», którego sam był nao­
cznym świadkiem. Tak ważne 
skutki lego przedsiębierslwa i tak 
nadzwyczajny sposób j.nslępn- 
wnnia, zwróciły na siebie uwa­
gę ptópwszęgo konsula francuz- 
kirgo. Idzie on przekonać się 
na własne oczy; rozpozOaję do- 
k ład nie najdrobniejsze szczegóły, 
a gdy Ryszard Lenoir go zape­
wnił , iż nowy li n przemysł w 
krótkim czasie dla całej Francy i 
dostarczy podostalkieiu lowa- 
rów, pierwszy konsul ździwiooy 
tein prZStłsfębierstwein ,  odcho­
dzi zamyślony do swego pomie­
szkania. Bvć m oże, źe już przy 
tej okoliczności powziąłpiótoeszą 
m yśl do zamknięcia stałego lądu. 
Atoli w krótkim czasie klasztor 
ten nie wystarczał ula wielkiego 
przedsiębierslwa Ryszarda. N a­
brał on ochoty do drugiego kla­
sztoru , który st;il na przeciwko 
pMfrwśżego. Lecz ta fazą Ry­
szard Lenoir już forma luićj przy­

stąpił do dzieła: udał się sp ro­
śbą do prefekta Sekwany, i od­
biera rozkaz, by się stawi! prznl 
przełożonym; ziem wszyslkiem  
prefekt oświadczył mu stano­
wczo , że nie ino/na zezwo­
lić na jego  prośbę, albowiem 
co się tyezó tego klasztoru, 
rząd ma swoje pewne zamiary 
i w tym celu wyznaczył już kn- 
inisyę na obliczenie kosztów od­
budowania , a lo usiłowanie rzą­
dowe nić lim ie spełznąć bezo­
wocnie. Nadaremnie ScyStśMid 
mu Ryszard Limoir wynikający 
stąd dia kraju pożytek, kwitnący 
na przyszłość stan przem ysłu, 
los wielu ludzi oczek u j ic, eh za­
trudnienia , które im ilaje utrzy­
manie. «Nrs s le g o  ijlgbędzie, « 
rzekł prefekt etiakuwcziym g ło ­
sem człowieka , który nie cierpi, 
bv się mii sprzeciwiano. • Ale 
ją muszę mieć ten gmach ko­
n iecznie, » ml rzeki oa to Ryszard 
Lenoir z dumą; « mówię panu 
otw arcie, ie pomimo jego za a 
kazu , nim dn ie godzin upłynie, 
ja zajmę go moimi ludźmi. «

Mimo atoli lak stanowczego 
odmówieni a prefekta, Lenoir po­
staw ił na sw ojem , i z pozwo­
leniem Booapaetego , zajął ten 
gmach niebawem. Co w iększa,
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Bortaparte zamyślił k»»I<5ł»kę tęgft 
przemysłu, w którym dla poi i ty ki 
swojej tak pomyślną na przy­
szłość upatrywał pod porę, okryć 
pewnym rodzajem blasku. Tym 
końcem jednego dnia zaproszono 
I|y-»iaida Lenafr na posiedzenie 
towarzystwa kunsztów i umie­
jętności , gdzie na jego cześć
w teatralnym smafaaowcgoczasu •i o
wyprawiono festyn spaniały. 
Pi zy odgłosie liurznego marszu, 
wykonanego przez całą orkiestrę 
opery, dwaj komisarze towarzy­
stwa śród naiłdku, ludu prowa­
dzili tego uorutaodzkięwi wio* 
śeianina i wyznaczyli mu sie­
dzenie w Itonorowem krześle na 
środku okazale azdóbiooćj try­
buny, na przeciw samego pre­
zydenta. W  szumnej mowie skre­
ślono wszystkie postępy prze­
mysłu , jakie Ryszard Lenoir 
od chwili założenia pierwszego 
warsztatu, aż do tego czasu u- 
czyntł i wyświeconą całą Wa­
żność skutków i wielki icli Wpływ 
do zabezpieczenia bogactwa i 
handlowćj niepodległości kraju, 
Świetne zgromadzenife te , przyję- 
ło owę mowę z nadzwyczajnym 
zapałem , a umysły były do tego 
stopnia rozognione, iż Ryszard
Lenoir, podobnież uniesiony, jak-

to sam w swój prostocie wyznnje, 
mniemał, że mu wolno było 
głośno wyr li walać się z s wy cli 
czynów. Nareszcie szał ten przy­
szedł do najwyższego kreso, g'dy 
drugi konsul, Cambaceres, o - 
giomną koroną z dębowego li­
ścia uwieńczył sam swoją ręką 
szczęśliwego rękodzielnika skro­
nie. Gdy się skończyło posie­
dzenie, da Wity Stróż indyków 
z i proszony był na obiad do dru­
giego konsula. Odtąd wzmagał 
się coraz bardziej przemysłowy 
zawód Ryszarda. Był on nie tylko 
l i l i i  samego Paryża przydatny, 
ale nawet Wśzystsn! prowjnęyt, 
miały w nim wkrótce ezyuity 
udział, W  Pikardyi, gdzie naj- 
7,vęcfcftićpii franeuzcy tkacze dla 
niedostatku roboty prawie z gło­
du ginęli, Ryszard wystawił trzy­
sta warsztatów; on nujpierwszy
wAlenęon w jednej stodole u- 
mieścił czterdzieści 'Warsztatów;; 
poźnićj w tein samem mieście 
zamienił na przędzalnię opró­
żniony klasztor Benedyktynów. 
Tym sposobem w Au lory, w de­
partamencie Calyados ,  w Cuen, 
w 1’A igło pozakładał kolejno fa­
bryki nowe. W  zarządzie tych 
coraz bardzićj rozszćrzającycb 
się zakładów postępował Ryszard
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Lennir zawsze z jednaką śmia­
łością charakteru. Pewnego ra­
zu przejeżdżał pocztą nie daleko 
S eez, gilzie właśnie obszerny 
kościol S . Marcina rozwalić za­
myślano. Ryszard zatrzymuje 
się , wysiada s powozu , ogląda 
budowlę, pyta o cenę, układa 
się i kupuje. Następnie założył 
w tym samym gmachu sto mule 

Jerries do przędzenia, a dwieście 
warsztatów do wyrabiania przę­
dzy i utworzył prawie jakby 
pobieżnie jednę z najznaczniej­
szych i ąajptęknićjszycb swych 
rękodzielni. W  róku 1808 po­
siadał już 59  rękodzielni codzien­
nie czynnych. W  fabrykacjitych 
było 1 5 ,0 0 0  robotników, któ­
rych on sam wyćwiczył w tern zu­
pełnie nowem rzemieśle. Przyj­
mując do rękodzielni lodzi, po­
stępował sobie z nićmi itie niż 
równie tak dziwacznie, jak gdy 
zajmował na fabryki budowle. 
Pewnego razu zamyślił do je­
dnej z SWyeh rękodzielni na pro- 
wincyi posłać cale towarzystwo 
z głodu mrzących aktorów, chcąc 
mieć tym sposobem robotników 
do dwojakich zamiarów, to jest: 
tkaczów wciągu tygodnia, a 
komedyantów w dni świąteczne 
i niedzielne. Atoli przepomnieć

nie należy, iż. nie raz wyższa i 
poważniejsza myśl kierowała jego 
czynami. On bowićm najpićr- 
wszy pozakładał warsztaty dla 
osićioconycb <1 zieci, on najpićr- 
wszy, przynajmniej we Francyi, 
pozaprowadzał"warsztaty w wię­
zieniach j a la myśl była pra­
wdziwie wzniosła, tcbnąca naj­
czystszą miłością ludzkości , kló- 
rej pomyślne skutki z dniem każ­
dym są zbawienniejsze. Tym  
sposobem Ryszard Lenoir przy­
prowadził do tego stopnia, iż, 
jak sam powiada, rękod zielnie 
jego każdego dnia wydawały 
tysiąc sztuk wyrobów, które u- 
dając za towary zagraniczne i 
'tająę, że Są we Francyi robione, 
z największą szybkością i po wy- 
sokieb bardzo cenach przedawni. 
W  tym celu dla dogodzenia dzi­
wactwom mody i smaku, ina- 
terye tkane w Paryżu zaopatry­
wał angielskim stemplem, a przy 
pomocy takiego autentycznego 
certyfikatu , nigdy mu na kup­
cach nie zbywało. Tym sposo­
bem wreście przyprowadził do 
tego , iż co miesiąc miał 4 0 ,0 0 0  
franków czystego zysku. W  krót­
kim czasie Ryszard Lenoir ob­
sypany był bogactwem i za­
szczytami. Czynny majątek jego
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8 , 0 0 0 ,0 0 0  franków wynosi). 
Powołany’ od cesarza, by w  
stawił przed radą stanu i udzieli! 
jej wjaśnfeflia względem wa­
żny cli spraw przem ysłowych, 
w  krótkim czasie został miano­
wany członkiem powszechnej ra­
dy fcnpiecBtdj • prwznaę^miyiH 
na pułkowniku paryzkićj g wai dyi 
narodowój —  A toli ja-kkołwid. 
wielkie szczęście, tak i wielka 
niedola zachowana była dla lego 
męża. W  przeciągu <lwud ziesi u 
czterech godzin utracił cale mie­
n ie , gdy wskutek wielkiej zmia­
ny, w  r o k u  1 8 1 4 ,  za jednym  
razem zniesionemi zostały w szy­
stkie cła od wprowadzenia ba­
wełnianych wycohów zagrani­
cznych; albowiem ta gałązka 
przemysłu była podtenezaS je* 
stcze nazbyt młodąwkrftjn t r a n -  

cuzkim , aby bez wsparcia ze 
strony rządu tak straszne współ­
zawodnictwo wy trzymać plogło. 

— ooooooo—

STRACH MA WIELKIE OCZY,
ALE 1 W IELK Ą  SIŁĘ.

Następujący przypadek jes t d u - 
w odem , na jaką siłę ezłowiek 
zdobyć się m oże, gdy idzie o 
utrzymanie życia. Przed kilką

miesięcy miószkaócy Bostonu  
w A n g lii,  ujrzawszy na kracie 
u ganku wielkiego kościoła za­
wieszonego człow ieka, wołają­
cego o pom oc, zostali okropnie 
przerażonymi —  Dwóch robo­
tników poskoezyło natychmiast 
wschodami na w ieżę , i zada­
w szy sohie nie mało pracy, w y­
bawili krzyczącego z tego nie­
bezpiecznego przypadku. Polónt 
okazało się ,  iż to byt tamtejszy 
rękodzielnik tkacz, który odda­
jąc się często pijaóstw u, posta­
nowił był odebrać sobie życie; 
w tym Cełu dostawszy się  ukrad­
kiem oa dzwonicę , prosto nad 
wielkim placem przechylił się 
przez kratę na d ó ł, lecz prze­
w iesiw szy się cały na drugą stro­
nę i zmierzywszy okiem głębo­
kość, stracił odwagę i uchwycił 
się jedną ręką prętu kraty że­
laznej. W  tćm okropnym stanie 
w isiał nad ziemią na stóp 1 5 0  
przez piętnaście m inut, aż po­
kąd nie został uratowanym.

—
ZAGADKA.

.laliic jest zgromadzenie ludzi 
Których chociaż nieco trudzi 
Gra ich , przecież nie przegrają 
1 owszem zawsze, wygrają.

W Krakowie,  C zcionkami J ózefa -Czecha.




